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Między ideolocją t. zw. „frakcji rewołucyjnej* a ide- 
Jogja rzeczywistej rewolucyjnej walki klasy robotniczej 
zachodzi głęboki rozdźwięk. Stwierdzenie tego faktu wy- 
wołuje zawsze energiczne protesty ze strony pubiicystów 
frakcji. Dowodzą oni, że w wewnętrznych sprawach spo 
łeczeństwa polskiego stoją na stanowisku ` prawdziwie kla- 
owym; starają się przekonać wszystkich, że stosunek ich 
do rewolucji rosyjskiej jest stosunkiem prawdziwej solidar- 
ności, i rzeczywiście w całym szeregu artykułów pisanych 
ze szczególną ostrożnością potrafiła frakcja „aż do ziudze- 
nia“ naśladować stanowisko socjalistyczne. Ale przecież 
takie męczące naśladownictwo nie może trwać zbyt długo: 
starannie ukrywane szydło wylezie wreszcie z worka. I oto 
w godzinie szczerości czy zmęczenia redaktor organu frakcji 
napisał artykuł, dotyczący najważniejszych spraw naszego 
ruchu, artykm, odslaniający w całej nagości prawdziwy 
światopgiąd pomienionej grupy. Mówimy 0 art. p. t. 
„Zdobęycze ekonomiczne, a walka polityczna", 
umie zczonym w Nè 212 frakcyjneqgo „Robotnika“. 

Artykuł ten, jak powiedzieliśmy, dotyczy najważniej- 
szych spraw naszego ruchu: mianowicie wzajemnego stosunku 
walki ekonom cznej o doraźną poprawę byiu, oraz walki 
politycznej o wolność. Dłatege warto się nad nim obszer- 
niej zastanowić. 


T 

Rozpocznijmy od walki ekonomicznej. 

Czytając to, co o niej pisze organ frakeyjny, ma się 
-wrażenie, że autor spadł wczoraj z księżyca. Opowiada on, 
jakoby wśród robotników u nas zapanowało „powszechne 
niemal przekonanie... że strejkami wszystko (1) można 


zdobyć"; że „S. D. stworzyła rzekomo socjalistyczną, rze”, 


komo rewolucyjną teorją © wszechpotędze strejków* (8 dzie 
autor teorję tę wyczytał?) a „P.P.S., kierowana przez naszą 
„lewicę*... powtarzała za panią matką pacierz“. Dla każ- 
` dogo, kto zna bodaj trocną dzieje walki strejkowej w na- 
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ACC e 
sayu Kraju, widomyim jes, 4 wiaśnie publicysta frakcyjny 
powiarza „z4 panią matką pacierz”, a tą jego matką jest 
kurjerkowa prasa burzuazyjna, która od dwóch lat, aż de 
znudzenia karmi swoieh czytelników temi bezmyślnemi bred- 
niami, które przytoczyliśmy pow vżej. Dodajmy nawiasem, 
że owi zwolennicy „tęorji 0 wszechpotędze strejków*, któ- 
rych tak gromi nasz autor, nie wpadli jedra* ami razu na 
pomysł odpierania qrozącego lokautu — strejkiem, a to jest 
lotychczas jedvn” dorobek polityków frakcyjnych w dzie* 
daie walki akonomicznej (u Heinzla i Kunieera na Wi- 
dzewie pod Łodzią). 

Aie powróćmy do artykulu w organie frakcji. Do- 
wiemy się, że pod wptywem P. P.S. (rozumie się „lewiey*) 
iS. D. „walka ekonomiczna niemal zupełnie pochłonęła 
energję mas robotniezęch Proletarjat, zajęty codzienną 
walką % kapitalistami zapemin a1, że największym i naj- 
ważn ejszym wrogiem jest carski rząd“  A—przypomnijmy 
— działo się wszystko w ciągu ostatnich dwóćh latl 
W r. 1905-ym np _ proletarjał polski „niemal zupełnie* 
zapomnial e istnieniu caratu i zaniedbał walki politycznej.. 
Oto do czego 02e się dogadac człowiek, u którego idC3- 
logja frakcyjna „niemal zupeźnie" zniweczyła zdolność mye 
slonia i kaza rapomnieć o tym, że te ostatnie dwa 
lata byży latami naj potężnieiszej walk, politycze 
mej w dziejach państwa rosy skiego iże w tej walce jedno 
z naczelnych miej :e zajmowu proletarjat Polski, A w wir 
tej walki politycznej wciągnięte zostały masy biernych 
dotąd proletarjuszów. właśnie na tle owej walki strejkowej, 
której znaczenia frakz.oniści nie rozumieją. Widzą oni 
tylko to, co widzi « podkreśla z lubością każdy przeciętny 
filister—bledy nieuniknione w każdej walce (a tembardziej 
w walce prowadzonej bez należytej organizacji), a nie Wi- 
dzi tego, co jest treścią rzeczy — zbudzenia się mas pro 
letarjatu do świadomo ci klasowej, do poczucia godności 
ludzkiej. Pokorny niewolnik kapitału nie może zbudować 
gmaciu republiki demokratycznej, am nawet wogóle walczyć 
o wyzwolenie z pod ucisku politycznego. Jest to psyoho- 
logicznie niemożliwem! Tylko ten, kto zupełnie nie rozu- 
mie walki klasowej może przypisywać, gwałtowną kampanię 
strejkową lat ostatnich, jakimś „teorjom* 8. D. i le- 
wioy P. P. S, a nie żywiołowemu dążeniu. robotników 
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walczących o wolność, de usunięcia niewełniczych stosunków 
z fabryk i warsztatów i do ograniczenia wyzysku! I partye 
seeyalistyczne miałyby ten ruch tamować? W imię przyszłego 
powstania? Takie stanowisko byłoby godnem frakcyonistów, 
to też wielkiem szczęściem dla emoj naszej partyi jest, że 
„Stary kierunek" P. P. S. zeszedł ze sceny właśnie podeżas 
okresu „rozpętania strejków*, a amartwychwstał dopiero 
wtedy, kiedy jego lamenty nad popełnionymi „błędami* mają 
ju tylko znaczenie próżnych gawęd. Nasze „błędy“ zrobi 
nas wielką siłą. Czego by dokonała „prawidłowa* polityka, 
którą. dziś reprezentuje frakcya? Zrobilaby nas w najlepszym 
razie sektą spiskowców. 

Jak dalece publicyści rakiy, którzy chszewowali 2bo- 
ku pierwszy okres rewoluspi, m» man rajlżejszego Wydra: 
żenia © naszym ruchu sirejkowym dowodzą np takio zdania: 

„Zapomaiały sa P. P.$.i5.D)o tgm 
mianowicie, że walks ckstomiszaa bez wak. politycz= 
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nei nigdy nie moża dzęrowadzić do pożądanych wyni- 
ków. Żadne strejki 11a 3.114 (Aratu, a póki istnieje 


carat, wszelkie ustepitwa I „dobycze ekonomiczne kla- 
sy robotniczej są udówadć ra piasku. Bez gwaranejj 
prawno-polityczaych zaberp.aszajątych trwałość tych 
zdobyczy, beż zm asy ustrója politycznego,  kapitaliści 
S} Zawsze w możności cofnięcia wszysttieh 
ustępstw." 

(Podkreślenia wszedzie nasze—re1. R.). 

Dalej znów czriamy: 

„Lokant łódzki jest przedsmakiem (1) i ostrzeże- 
niem dia klasy robotniczej, co czeka ją w najbliższej 
przyszłości, jeżeli proletaryat polski nie 
zrozumie tej prostej prawdy, że najważ- 
niejszem jego zadaniem jest walka poli- 
tyczna, walka z caratem (a więc dziś proleta- 
ryat nasz tego nie s i potrzebuje dopiero 
nank frakcyi, ab +0 tej „prostej prawdzie” dowie- 
dział! Zaiste re 
sped parę lak gilt 8! 
Zdobycze eKoBoszicziie, nawet najd alej idące bez 
wolności politycznej nie są niczem jak 
złudzeniem, mamidlem, za które drogs. trzeba plá- 
tié. I ten kto twierdzi inaczej, kto dowodzi, że w 
ramkach (ce za język!) caratu możliwe Jest poważne ji- 
lepszenie bytu klasy robotniczej, ten jest albo śwrado- 
mym wiożlem prolelaryatu, albo nreuleczalnyj 
doktrynerem, który mimo pozornie najbardziej 30 
syalitycznych | rewolucyjnych frazesów jest rsattró- 
bist“. 

Pomijamy już niedorzeczność zawartą w zdana ża SD, 
+ cewica P, P. S. chciały prowadzić Jah prowadziiy walke 
akqnomiczną bez walki polityczn ej. q Fisz dóŚ 
podkreślić, żeby cała. niesu sę frakerjapca duti- 
cyskó w, SLaWiuję Yeh en.ięszne 1 Kłimiweznrzu y przeciw al: 
kom— stadia Ste Jai 
Alm co za meda wypływa z teco wszystkiego, co zo- 
stało wypowiedziane w przytoczonych powyżej ustępach? Że 
poważna walka ekonomiczne jest pbrzedwczesn 
póki carat nie „ostanie obalonym. To jest myśl prie- 
linia CAł8$O iynułu. Najpierw musimy przeprowadzić 
Mkó polityczną, a gdy w niej zwyciężymy, dopiero wte- 
dy będzie móżue gożtinać energiczną walke ekonomiczną — 
oto krótki sous Głogen rozumowań avtora artykułu-—sens 
właśnie nash£6$ reakcyjny. Zaniechanie walki ekonomi- 
cznej, aż do zwytięctwa naa caratom—to uniemożliwienie 
Lego Zwzcięsiwa: Bo walka ekonomiczna niezależnie od 
materralnych zdcłyczy organizuje, uświadamia kla» 
sówo, łaczy i zaprawie do watki klasę robotni- 
Zæ wak Olbrzymio wyrosła w tej walce nasza klasa ro- 
botnicza fak się wzmogła jej odporność i solidarność—tego 
wspania:rm dowodeń jest żelazny, 3 spokojny opór proleta- 
ryatu tódzkiego przeciw lckautowi, Taką walzą mógłby 
się szczycić nawet proletaryat najbardziej rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych, a każdy rzetelny so- 
cyalista widzi w tym stenulm solidarności i wytrwałości, ja- 
ką wykazują dziś robotnicy Łodzi, olbrzymią zdobycz mi- 
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nionegu okresu strejkowego. Frakcyjny mędrzec tego nie 
widzi! Potępia on w czambuł walkę strejkową, a lokant 
łódzki jest dlań czemś, eo powinno rzucić postrach na 
robotników i wykazać im jałowość walki strejkowej w 
"a warunkach. 

i Zresztą twierdzenie, że walka ekonomiczne pod cara- 
tem, nic dać nie może pod wzglądem materyalaym i że boz 


gwarancyi prawnych kapitaliśi „są zawsze W meożnsści 
cofnięcia wszystkiech ustępstw* — jest jawną nieprawdą 
Proletaryat nasz umiał wbrew €aratewi, Pomimo 
braku gwarancyj politycznych wywalczyć duże 
ustępstwa ckonomiczne—| nie odstąpi od mich bez bardzo 
upartej walki, w której niewiadomo, ozy da się pobić! Kto 
orzeka z góry, że carska nahajka zawsze przełamać potrafi 
opór robottików=ten przeeenia siłą despotyzmu. 

Każdemu wiadomo, że w ostatnim okresie strejkowym 
zdobyte bardzo dużo. / Warszawa np. zyskała g-ciw godzinny 
dzień roboczy niemal we wszystkich gałęziach ysin, 
czego niema wiele ośrodków Europy Zachodn naiast. | czy 
inożna twierdzić, de kapitaliści warszawscy, dopóki trwaja 
rządy Skalonów i Mejerów „aawsze mają maźnaśćć cofnię: 
cia tego ustępstwa? Kapitaliśei łódzey nie śmią pomimo ca- 
lej swej zaciętości cofać osiągniętej praes robotników pod- 
wyżki zarubków i--z pewnościąę—spaszyliby się na takie' 
próbie! 

WW jakim stopniu można się skompromitować niewcze- 
snomi proroczwami, co do kresu zdobyczy wagę a 
proletaryaiu, dowodzi fakt następujący. ldeowy wódz frak- 
cyi L. Piochocki umieścił w r. 1908 w resyjskiem ckaśo- 


piśmie. „Żizń* artykuł 6 strejkach w Polsee. Tłumacząc 
zastój w ruchu strejkowym od r. 1900 był, rozume 
się, jedynie wynikiem kręzysn) —= ośtt ów, 4e 


ten wyuika s'tego, że proletarym polski adobył już 
wszystko, *'eo wogóle pod caratem zdobyć ino- 
żna i że odtąd będzie musłał wszystkie swe siły awerótić 
wyłącznie na pole,wałki połitycanej. Wiemy, jak się to spraw- 
dziło.. Ale ostatnie łata rewolucyjne niczego nie nautayły 


wszystki, Płochockich! Dotąd nie widzą oni, jąkim nonsen 


sem jesi przeciwstawienie waiki ekonomicaneż i politycznej, 
gdy pierwsza jest potega dźwignią drugiej=-i naodwrót. 
Istotnie, walka ekonomiczna mä jeden stmtek, bardao 
nieprzyjerany dla fantasłów, mąrgącjch o powstaniu narodo- 
wem. bozszczepia ona społeczeństwo, zaostrza pazeciwien- 
stwa klusowe. |arbpe sosyałistycaae waon sympatye „sp 
czeństwa” —to jest biwrżnazyj, drobnarażewecawństwa i ngei- 
gencyi. Widząc postępy ruchw komirrewołacyjnego wśwód 
burżuazyj, irakcyoniści nie uważają tego za zjawisko nieu- 


niknions, lecz za wynik zgubnych. błędów parti. 
Naturalnie, za Bajwiększy 2% tych błędów muszą oni 


uznać „rozpątamie walki strejkowejś==bo ten czynnik naj 
bardziej znizcyemy do nas- klasy posiadające, najbardziej 
dopomaga d> wzmożenie się wpływów stnennictw. reskcyjnyeh 
wśród mi:eszczaństw. ZE 
Jeżeli uwagi pablicysty „frakcji*, © walee ekonomiczne 
proletaryata Polski nie są pozbawione pewnego speoyalnego 
interesa, to nie mniej 2 pewnością są ciekawe nauki, jakich 
on nam udziela w przedmowie walki politgeznej, 

Przyjrzyjmy się im tedy biiżej. 

KE 

Dotąd, frakcyoniści nie mieli odwagi zaprzeczać twier. 
dzeniu, że bez obalenia caratu w całem państwie, prołeta- 
ryat Polski nie może osiągnąć wotności politycznej. Terag 
nagłe z artykułu w 21% num. iełk organu dowiadujemy stę 
czegoś zupełnie odwrotnegog 

Czytamy tam: ` 

„Dwuletnia walka rewolucyjna nie dała proleta- 


ryatowi iaa żądnych pow szych korzyści 4 
litycznych dzięki niepoprawhegu d stwa «8. 
i niewolniczej uległości jej P. P., S., nia 


się zdobyć na samodzielny któk w obawie, że 8. D. 
nazwie go niesocyaliswycznym, drobnemieszozaaśzim i 
patryotycznym | 

„Można byłó uzyskać to, eo uzyskała Finlatya, 
t.j. odrębność prawno udństwową. Niestety, nie uzyskano 


[i 


„genialnych myśli w niej zawartych. 
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tego, ponieważ ruch rewolucyjny polski zapomniał, runie despotyzm w całem państwie. Kto tę prawdę za- 


że ma odrębne cele i zadania i ograniczył się na 
„niewolniczemm naśladowaniu Rosji, co obecnie tak gorz- 
kie przynosi owoce*. 

I dalej ZNOWU: i i 

„Proletarjat polski w ciągu dwuletniej walki do- 
kazał cudów poświącenia, nie zdobył jednak warunków 
lepszego bytu, bo oszedł za zładnem hasłem „Zba- 

enie z Rosji". Dla żle pojętej solidarności z Rosją 
poświęcił wszystko 8 nie uzyskał prawie nic. 

Lud Finiandji, aczkolwiek b iżej Rosji położony, 
niż Polska, nie powtarzał niewolniczo pacieraa za 
Rosją, nie czekał zbawienia z Petersburga, a robił to, 
có mu interesy i warunki chwili nakazywały. W re- 
zultacie zdobył odrębne prawno państwowe stanowi- 
sko, sejm ustawodawczy, najpostępowsze w. całej Euro- 
pie prawo glosowania, a wkrótce będzie miał (2) 
prawodawstwo fabryczne nie gorsze, niż w Szwajcarji. 
„A my mamy Skałona w Warszawie, kozaków 

i żandarmów na ulicach, narodową demokrację po 

fabrykach i warsztatach*, 

Darują nam czytelnicy tę długą cytatę. Warta ona 
tego. by ją wypisać niezatartymi zgłoskami dla uwiecznienia 
Ktoby to mógł pomy- 
śleć, że frakcya posiada taki skarb. jak receptą odzyskania 
prawno pańs:wowej odrębncści Polski bez obalenia caratu 
w Rosyi! Teraz dopiero dowiadujemy się, ile złego zrobiła 
nasza lewica! „Można było” w ciągu tych- dwóch lat 
uzyskać to, co uzyskała Fialandya, 3% my -—zaślepieni|-—2a- 
"iedbaliśmr tego i upuściliśmy tę jedyną w swoim rodzaju 
ekazyc! Jeżeli dziś mamy na karku Skałona i żandarmów, 
to tylko dzięki „lewicy“ is. Di- Gdyby w ciągu tych 
dwóch lat ruchem naszym kierowała obecna redakcya frak- 
yjmego „Robotnika“, gdyby proletaryat Polski działał „sa- 
-odzielnie*,—mielibyśmy już , odrębność prawno-państwową*! 

Ale czemuż frakcyoniści dopuścili do tego? Czemu 

zwolili na takie zbrodnicze zaniedbanie naszych zadań? 
Czemu nie krzyknęli głośno, jak należ działać, by uzyskać 
‘aco zdobyła Finlam ? Czemu 1 milczą o tem, napo- 
nykając tylko dwuznacznie 0 jakimś „samodzielnym kroku“? 

Wyy'no zrozumieć, co to wszystko ma oznaczać. „Jeżeli 
eine frazesy artykulu mają jakiś sens, to tylko jeden: że 
żapomocą oupowiedniego nacisku na rząd carski, można 
byłoby ed tego rządu, uzyskać prawno-państwową odręb- 
ność Polski. sejm ustawodawczy i inne piękne rzeczy. Bo 
przedewszystkieżn, 60 noze oznaczać, że już moglibyśmy 
mieć to, co ma Finiandja, gdyby nie dcktrynerstwo 5. D., 
błędna taktyka P, P. S. i „źle zrozumiana solidarność z Ro- 
sią"? To znaczy poprostu że b= 4 obalenia caratu 
w Rosji, można uzyskać le wszystkie zdobycze poityczne, 
o któr jest mowa w artykule. Autor nie mówi o oder- 
waniu Polsk: od Rosji, ate u uzyskaniu „udrębności prawno 
państwowej! Krołsitwa ux wzór tegu tu sie stało w Fin- 
iandji. 

A jak stg rzece malt w pintandjiż? €iniandczycy Wy- 
zyskali moment strejku październikowego i rozwinęli, W 
najkrytyczniejszej dla państwa chwili, olbrzymi ruch przeciw- 

o od haslem przywrócenia przekreślonej przez Mi- 
Ruch ten ogarnął caly kraj, a wyra- 
micb manifestacjach 
nak z wojskiem. 
oływać groźnych 


kołaja I] konstytucji. 
zit się w strejku powszechnym i olbrz 
— poczęści zorojwych, beg starć je 
Chr uiąk! sią tego ruchu. Nie chciał w 
zamieszek tuż obok stolicy i to w chwi i, gdy jego tron 
cawiał się pod naciskiem ruchu rewolucyjnego. « dlatego 
Finlandja tak łatwo beż kropli krwi bez jednego 
wystrzału odzyskała swe pogwalcone wolności konsty- 


Jężeli autor twierdzi, że Polska mogłaby uzyskać to 
co uzyskała Finlandja, gdyby, ją naśladowalą, oznacza to 
poprostu co następuje: gdy gy w odpowiedniej chwili 
"ozwinęli energiczny ruch ludowy pod hasłem np. sejmu 
ustawodawczego w Warszawie, to moglibyśmy zmusić cara 
do spełnienia naszego żądania. Jest to zw o utopia, 
ale utopia szkodliwa. Niema wolności dla Polski, póki nie 


ciemnia, ten staje się szkodnikiem ruchu rewolucyjnego, 
krzewicielem zgubnych złudzeń. 

Przykład Finlandji nie może tu wogóle niczego dowodzić. 
Przedewszystkiem konstytucja finlandzka została pogwałcona 
dopiero w r. 1899, a odrębność urzędów finlandzkich była za- 
chowana. Zgraja czynownicza nie zdołała na dobre rozgościć 
się w kraju—urzędnicy rosjanie byli jeszcze bardzo nieliczni. 
To też odzyskanie swobód konstytucyjnych i odrębności 
prawno-państwowej Viniandji w bardzo nieznaczuym stopniu 
naruszajo stan posiadania biurokracji rosyjskiej. Nic więc 
dziwnego. że dokonało się ono bez rozlewa krwii bez 
ostrej walki. Polska utraciła konstytucję i odrebność pra- 
wno państwową w r. 1881; wszystkie urzędy w kraju opa- 
nowała biurokracja rosyjska od lat 40 z górą. Skarb fine 
landzki nie byl nigdy źródłem zysków dla Rosji, bo jego 
odrębność nie była zniesiona. Królestwo jest jedną z naje 
zyskowniejszych dla rządu prowincji. W Fimiandji tedy 
wchodziły w grę nader nieznaczne interesy  materjalne 
biurokracji (ustępując, trzeba było zabrać stamtąd raptem 
kilkudziesięciu karjerowiczów z Rosji), gdy prawno-państwo- 
wa odrębność Królestwa zadałaby zgrai pasożytów czyno- 
wniczych cios potężny. Dlatego Królestwo nie zdobyłoby 
nigdy tego, co Finlandja uzyskała z wielką «atwością, bez 
uporczywej, zawziętej walki na śmierć i życie. Walka ta, 
o ile Carat w Rosji nie zostałby pokonanym, zgotowałaby 
nam nie los Finlandji. lecz los Kurlandjii Litlandji. 
Tam był ogromny ruch ludowy (coprawda bez hasła odręb- 
ności prawno państwowej), ruch intensywniejszy i ostrzejszy, 
niż w Finlandji, ruch, który nie „czekął* na Rosję, lecz 
odrazu stanął do rozprawy z rządem carskim, niszcząc 
posterunki urzędowe, tworząc samorząd rewólucyjny. A re- 
zultat? Czy sejim w Rydze? Czy powszechne prawo gł080- 
wania? Nie—setki spalonych »sad wiejskich, tysiące trupów, 
dziesiątki tysięcy więźniów 1 wygnańców, przeszło półtora 
tysiąca egzekucyj, wreszcie wzrost sił reakcyjnych wśród 
ludności łotewskiej. -- Do tego samego. nie zaś do zdobycia 
bodaj minimalnych „korzyści politycznych“  doprowadaiaby 
nas „samodzielna“ polityka w duchu frakcji. 

I na jeszeze jedną poważną różnicę między waronę ami 
naszymi a śiniandzkim trzeba zwrócić uwagą. Jeżeli sw 
Finlandji —jak wszędzie — podstawą sił rewolucyjitych były 
żywioły proletarjackie w postac „Czerwonej Gwardji*, to 
inne klasy społeczne bynajmniej rev olucji nie. były wrogie. 
Przeciwnie. Wystarczy przypomnieć. ze cały  teror poli- 
tyczny przed rewolucją był dzielem t. żw „Partji czynnego 
oporu” partji burżuazyjnej; że od czasu pogwałeenia kon- 
stytucji wszystkie warstwy ludności Finlandji czynnie 
przeprowadziły zupełny bojkot poboru rekrutów, że wreszcie 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej burżuazyjni  cewolucjo- 
niści finiandzcy czerpali złoto ze skarbu japońskiego i złoto 
to obracali na broń-— podczas gdy „przyjaciel generała Ko- 
damy* pan Koman Dmowski jeździł wprawdzie do Tokio, 
ale ludności polskiej przeciw rządowi carskiemu nie zbroił. 
Tak, panowie z frakcji i my aay Narodową Demokrację 
zaprawdę dzieckiem być trzeba, by wierzyć. xo możnaby 
przerobić na „partję czynnego vporu*. 

Jeżeli więc Finlandja rzęczywiście zyskał» wiele—lo 
jedynie i wyłącznie dzięki zupełnie specjalnym warunkom, 
w jakich się znajduje, war ukom, jakich niemase w żadnej 
dzielnicy państwa rosyjskiego. Ale ro tych korzyściach 
politycznych publicysta frakeyjny nie powiedział całej 
prawdy. Przemilozał rzecz bodaj najważniejszą: instytucje 
wolnościowe w Finlandji nie są niczym sagwarautowane 
na wypadek zwycięstwa reakcji w Rosji. Sejm „ustawo- 
dawczy*, jak go nie wiedzieć czemu nazywa nasz polityk, 
musi oddawać swe projekty do zatwierdzenia, carowi—prze- 
praszam: „Qdrębnema* Wielkiemu Księciu Mikołaiowi II= 
a jeżeli ten zechce je systematycznie odrzucać, sejm nadał 
będzie bezsilnym wobec earskiej samowoli. Na generał- 
gubernatorskim stolcu w Helsingforsie siedzi od roku dość 
łagodny Gerard, ale stanowisko jego jest zachwiane i niema 
żadnych gwarancji, że go jutro nie zastąpi jakiś Meller- 
Zakomelski,, albo nawet sam Skalou! Gubernatorami sa 
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reakcyjni rosjanie, fortece są obsadzone rosyjskim wojskiem 
(w samym Wyborgu stoi go 12 tysięcy), stacje kolejowe 
i porty rosyjskimi żandarmami, ajenci ochrony z Petersburga, 
na goły rozkaz gubernatora, dokonywają rewizji wbrew 
prawom finlandzkim; słowem daleko jeszcze Finlandji do 
tego stanu, jaki maluje — dla tym łatwiejszego pognębienia 
„lowicy*—autor artykułu w organie frakcyjnyw. 

Finlandja już dawniej odegrała pewną rołę w polskiej 
literaturze politycznej. Przez dziesiątki lat wrzed skreśle- 
niem jej konstytucyi w r. 1899 nowoływa:: się na mą nasi 
ugodowey. „Patrzoie“ mówili: „Finlandezycy byli sawsze grze- 
czni, nie robili buntów, anı rewolucji, » dlatego rząd nie 
odebrał im konstytucji, gdybyśmy nie «robili powstania 
w r. 1830—1, mielibyśmy do dziś dnia gdrębne Królestwo 
Kongresowe z Sejmem w Warszawie*. Odebranie „grzecznym 
finlandczykom konstytucji wykazało namacalnie jak falszy= 
wemi byly wywody ugodowców —Dziś na Finlandję «aczy- 
nają się powoływać zwolenniey „odrębnej* rewolucji w Pol- 
sce, wierzący w możliwość wolności politycznej w nas przy 
rządach caratu w Rosji. Rozumie się, że nie mają oni wię- 
cej racji, niź dawniej ugodewcy. Albowiem dla kazdego, co 
ma oozy, jest dziś pewnym, że nie będzie trwałćj wolności 
ani w Pólsee, ani na Kaukazie. ani naj Ukrainie, ani Rosji 
rdzennej—ani nawet w Finlandji—dopóki pod zjednoczo- 
nemi wysiłkami rewolucji na całej przestrzeni, którą car 
włada, carat nie będzie obalony. Kto tego nie widzi, albo wi- 
dzieć nie chce, —dla tego niema miejsca w szeregach świa: 
domej rewolucji, ten nie navczać innych, alo sam się uczyć 
powinien. 
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Socjaliści w Dumie. 
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Wiadomo, że o Dumie tylko dlatego nie można po- 
wiedzieć, że ze wszystkich parlamentów świata posiada ona 
najwięcej posłów socjalistów — że nie jest ona wcale praw- 
dziwym parlamentem. Ale rzeczywiście niema państwowego 
ciała przedstawicielskiego, któreby liczyło w swoim Jonio 
tak liczną skrajną lewicę. Poprzednio juź tłumaczyliśmy, 
jakie są przyczyny tego dziwnego na pozór zjawiska. Tutaj 
mamy jedynie zamiar pokrótce schararteryzować rozmaite 
odłamy socjalistyczne w Dumie, aby ułatwić towarzyszom 
orjentowanie się w sprawozdaniach z posiedzeń Dumy. 
Jestto dla nas tym ważniejsze, ża w braku codziennej pra- 
cy socjalistycznej, jesteśmy skazani na korzystanie z pracy 
burżuazyjnej, a dziennikarze burżuazyjni takiemi są nieuka- 
mi w sprawach socjalistweznych, że ustawicznie sami się 
w nich plączą. 

Rozpoczniemy od najbliższego nam duchem i zasadawi 
obozu Soejalno - demokratycznego. Posłowie, należący do 
partji Socjalno - demokratycznej, partji robotniczej Rosji, 
utworzyli w Dumie odrębną grupę, zwaną „frakcją socjal- 
no - demokratyczną"; frakcja znaczy dosłownie część, 
odłam; dumska frakcja pariji soc. dem. znaczy więc tyle, 
60 „dumska część partji soc. dem.; rozumię się, że niema to 
mic, prócz brzmienia, wspólnego z taw. u nas „frakcją rē- 
wolucyjną P. P. S.*, która nie będąc wcale frakcją, czyli 
częścią partji naszej, lecz grupą stojącą poza partją, upor- 
czywie nazywa się frakcją W skład frakcji soc. dem. wo- 
szli przedewszystkiem członkowie partji, wybrani, z wiado- 
mością i zgodą organizacji, weszli następnie z głosem do- 
radczym posłowie, co swoją zgodę na program i taktykę 
partji wyrazili. Frakcja socjalno - demokratyczna, składająca 
się z około 40 członków i kilkunastu sympatyków (ścisłych 
` cyfr jeszcze nie ogłoszono) pracuje pod kontrolą. Central- 
nego komitetu partji i w myśl jego wskazówek. Obowią- 
zana jest ona stosować się ściśle do programu i taktyki 
partji. Jestto tym ważniejsze, że zarówno dumska frakcja soc. 
dom., jak i cała Duma, tyle ma wartości, ile za nią stoi 
świadomego i gotowego do walki ludu; musi więc być frak- 
cja w wetawicznym zsiknięciu z organizacją, której zadanie: 
jest kierownictwo bezpośrednim ruchem ludowym. Rozumie 
się, że nie zwalnia to wcale. posłów od ciągłych i stałych 
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stosunków z ich wyborcam i wogóle z imenośeią, «tóra ash 
do Dumy poslate. p Aii 

Jakkolwiek cała trakcja socjalne-demoxratyczna nat 
do jednej partji, dają się w niej zauważyć dwa odrębne - 
kierunki: t. zw. mieńszewików i bolszewików. Kie. 
runki te istnieją i w samej partji, a nazwy joh pochodzą 
od tego. że na zjeździe partji w'r. 1903-im kierunek bol- 
szewików miał za sobą większość delegatów (po rosyjsku 
„bolszinstwo*), a kierunei mieńszewików — mniejszość 
(„mienszinstwo*). Nazwy te pozestaly, chociaż od ostatnie- 
go zjazdu, odbytego w Stockholmie w kwietniu r. 1906-g0 
mieńszewicy mają w partji większość i w ich rękach jest 
Centralny Komitet partji, a bolszewicy pozostali w mniej- 
szości. *) Opowiedzmy w kilku słowach na czym polega róż- 
nica między tymi kierownikami, Kierunek mieńszęwików, 
którego głównym przywódcą jest Plechanow, był już w ro- 
ku zeszłym za udziałem w wyborach do pierwszej Dumy; 
bolszewicy zdecydowali się wybierać dopiero do drugiej Du- 
my. Mieńszewicy byli zwolennikami sojuszów wyborczych 
nawet z kadetąmi, gdyby tego wymagało niebezpieczeństwo 
przejścia reskcjonisty -- bolszewicy byli temu przeciwni. 

Bolszewicy, pozostający pod kierownictwem Lenina, 
więcej liczą na bezpośrednie walkę rewolucyjną, chociaż 
trzobą przyznać, że robią po temu nie wiele; mieńszewicy 
przywiązują wielką wagą do działalności w związku z Dumą 
i nawet w samej Dumie. Co do taktyki w Dumie miersze- 
wicy są naogół skłonni ponierać kadetów i nawet uważaja 
ża najlepsze hasło polityczne dnia żądanie „odpowiedzialne- 
go dumskiego ministerjum" t.j. w praktyce ministerjum ka- 
deckiego. Bolszewicy natomiast! uznają sa konieczną najostrzej- 
szą walkę z kadetami, 

We frakcji dumskiej posłowie mieńszewicy stanowią 
większość 2/3 głosów, bolszewików jest tylko kilkunastu. 
Główną rolę ze strony mieńszewików odgrywają posłowie 
kaukuscy, wśród których odznacza się młody“ poseł z Ty- 
flisu Ceretelli; najznaczniejszym wśród bolszewików zdaje 
się poseł petersburski Aleksinski. Naogół można powiedzieć, 
że brak wśród socjalnych demokratów — jak wogóle wśród 
socjalistów — w Dumie najlepszych i najbardziej utalento- 
wanych działaczy partyjnych, ałbowiem, jako przeważnie 
nielegalni, lub jako mieszkańcy więzień kandydować nie mogli. 

Drugą poważną grupą socjalistyczną jest grupa socja- 
listów - rewolucjonistów (,eserzy '). Wiadomo, że główna 
różnica między nimi, a' socyalnymi demokratami polega 
na tym, że escrzy wierzą w możliwość ostatecznego roz- 
wiązania: kwestji rolnej, jeszeze w obecnej rewolucji, że 
wyznają pewnego rodzaju socjaliem agrarny; socjalni - 
demokraci natomiast, zmierzając również do radykalnej re- 
formy rolnej, stoją na gruncie klasowym proletarjackim i 
uważają, że socjalizm będzie można zaprowadzić tylko jed- 
nocześnie w mieście i na wsi. W taktyce eserzy stosują to- 
ror, czego w zawadzie unikają socjalni demokraci. Naogół 
różnice między temi dwoma odłamami soejalizmą rosyjskie- 
go zmniejszyły się, w toku obecnej rewolucji, pewne zbiże- 
nie nastąpiło zwłaszcza między * eaerami, a bolszewikami. 
Eserzy, prócz Swego specjalnego stanowiska w kwestyi rol- 
nej, odzuaczali się nadto zawsze dużą, szerokością pogla 
ów* na skutek czego w obozie ich było wiele żywiołów 0 
bardzo bladym soejalizmie. Żywioły te w ostatnich osa- 
sach odsunęły się od paia partji i zaczęły żyć na własną 
rękę. W ten sposób powstała grupa trudowików, 
których można śriało nazwać umiarkowanymi esęrami. Po. 


#) Nassa prasa burżuszyjna — od Gońea do „Ludz- 
kości“ nazywa bolszewików „maksymalistami", a mieńsze» 
wików —„minimalietami". Jest to zupelnie błędne. Maksy- 
malistami uażywsą się w Rosii ladzie, którzy w roku ge- 
szłym edłączyli się od partji socjalistów - rewolucjonistów, 
a którzy ueraia że obeana rowolueja ma odrazn zaprowa- 
dzić ustrój soejalistyozny t, j. uraeczywistnić program—mak- 
mam, Z socjalną demokracją wogóle, a więc i z „bolsze” 
wikami* nie mają oni nie wspólnego. Co nas do minima- 
„stów* to niema ich w Rosji wiele i nazwa ta jest w eca- 
łośgi wyneloskiem naszych kurjorków. 
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dobnież odłączyłi się od partji S. R. zwolennicy ruchu le- 
galnego, wybitni pisarze, 1 założyli nową partję tzw. ludo- 
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co znaczy ludowi soe, nie zaś „narodowi“ jak piszą 

Kiedy sozjałni demokraci ostro się oderaniozyli od in- 
nych grup w Dumie i pilnie przestrzegają swej bezwzglę- 
duej samodzielności, eserzy natomiast wobec swego wewnę: 
„tranego powianowsctwa z trudowikami i lud. soc. są 

temi grupami w ciągłym zetkniąciu I utworzyli tzw. „lu- 
dowcewy (narodniezeskij) blok“ Jakokolwiek w bloku tym 
eserzy nie są w większości, to przeeież, jako Indziesnajbar- 
dziej skrystalizowani, mają przemożny wpływ i właściwie 
blokiem tym kierują. Taktyka ich w Dumie nie wyjaśniła 
się jeszeze w zupełności, zdaje się wszakże, że bliżsi będą 
taktęki mieńszewików, chociażby dlatego, że stojąc na czele 
bardzo leznego i niejednolitego bloku, mniej będą akloani 
do jaskrawych i gwałtowaych efektów. 

Prócz tych wielkich ugrupowań znalazła się w Damis 
parę mniejszych. Z güb, kowieńskiej wyszło 4 posłów wło- 
Ściańskieh, należących do bratniej uaszej Soejalno-Demokra- 
tycznej Partji Litwy (powstałej w rokn, zesziym ze zlania 
się dawnej L. S. D. iP. P. S. na Litwie). Ponieważ partja 
ta, jako bardziej decent:alistyczna, nie nalezy jeszcze do 
S$ D. P. R. Rosji. posłowie kowieńscy wsiąsii zrazu, jako 
goście tylko do frakcji socjalno-demokratycznej. Ale, jak 
"depesze doniosły, już po paru dniach, zrażeni „ niesnaskami 
„między bolszewikami i mieńszewikami, przesz podobno ło 
„ludowych socjalistów“. W każdym razie taki pośpieszny 
krok jest przejawem małego wyrobienia politycznego —0'- 
miańska rewolucyjna federacja inaczej zwana Dasznakca- 
tinn, która w ostatnich czasach zbliżyła się podobne do s0- 
ejaliznau, posłała 2 posłów. zasiadających, jako „goście, z 
glosem doradczym w grupie eserów. 


Safi Gyć powinna iuftyka 
| | protetarjatu. 


Zasady sporu o taktykę, wynikiem którego był rozłam 
wP FT S$ są powtórzeniem togo, jaki miał micjsce przed 
kilkudziesią iu laty pomiędzy Bakuminem z jeduej strony, 
a Karolem Marksem z drugiej. 

Bakunin mniemał, że dla fzwycięstwa ludu roboczego 
należy zorganizować mo”liwie zakcenspirowany spisek. dobrać 
„Sprycjarzy”*, dać w ręce bomby, obmyślić plan kawpanji i 
hejże dopiero burzyć stare ustroje, budować nawe karol 
Marka i Yryderyk Engels przesiwstawili taktyce Bakurina 
inną taktykę —taktykę masowej walki i masowej 0.ga uzacji 
proletaryaiu. Ta taktyka stała się drogą myłąseną którą 
poszadł międzynarołowy ruch robotniczy. 

Bakunin znajdował początkowo zwoleuników w krajach 
nieproletaryackich (Rosji Włoszech, Francji), proby stwo 
rzeuia idealnie zakouspirowanego i karnego spisku okazały sią 
Joduskniewykonaluemi, robota za wszesią „sypala ', wewnątrz 
spiska rozwijały się nadużycia, „spisek“ zawsze się prał, jak 
stary szlafrom Tymozasem ruch masowy, objęty przez orga 
nizacje partyjne i organizacje związków zawodowych stawał 
się z każdym dniem gors: W: ostająch potęgą, w Bakuninię 
wkrótce zapomniała iistuś,a 

Da u nas odłam stary h- wyrywo się jak Filip z 
konopi i uderza w dewon trwogi, skargą niesm przed ogół 
arte zorganizowanego, skargą na ciała kierownicza 

«P. S., które nie pozwulły „. na prowadzenie taktyki 
spisku 


Tstotnio. Partja nasza, stojąca na mone międzynaro- 
dowej taktyki socjalistycznej, nie pozwoliła byłym kierowni- 
kom wydziału bojowego ne wprowadzenie taktyki spiskowej, 
jako taktyki nieklasowej, niesccjalistycznej, 

Kwestys taktyki jest bardzo wasna i musimy nad nie 
się zastanowić. 

Istotną sila proletaryatu jest nie bojówka, nie zapas 
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mniejszej lub większej ilości broni, która dziś jutro może mu 
być odjęta. Istotną siłą proletaryatu jesi organizacja agitacyjna, 
dająca możność wykonywania masowych solidarnysh wystą- 
pień. Proletaryat syskuje siłą w tej chwili rozweju ekono- 
miczaego kraju, kiedy kapitalistyczne społeczeństwo stajo się 
pasorzytem na ciele prołetaryatu, a  p'oletarjat — główn 
karmicielem, główną siłą wytwórczą. Jako ta siła wytwóre 
eza, projetaryat przes każdy masowy swój ruch, wstrząsa 
ealta budową społeczeństwa kapitalistycznego. W tau sposób 
siła proletaryatu połega nia tyle aa posiadaniu silnych pięści, 
co na zajmowaniu, powiedzmy, „aprzywiłojewanego”* miejsca 
w społeczeństwie. Miejsca tak dotkiiwego, iż każde zakłó- 
cenie śród proletaryatu, staje sią mniejszym lub większym 
trzęsieniem ziemi, groźnym dla wszystkich. Pemyślmy: 
strejk kolejowy jednym ciosem tnąc wszystkie żyły kapita- 
listycznego rzą”u. rozbijał earat, carat lesiał w przepaść, 
nie od przeszycia bagnetem, lecz 4% tego powedu że gruun- 
tem, na którym się oparł jest proletanjat, a tu właśnie tea 
grunt mu się z pod nóg usunął. Albo też zastanówmy «ię 
nad tą siłą, jąką stanowi proletarjat w mieście: w listopadzie, 
w styczniu podczas masowych ruchów robotniczych, burżna- 
zja bladła z przerażenia, że zmarznie « zimna, wydectnie 
z braku chlebai wody, pomimo iż miała pod ręką banknoty 
zlote a na zawołanie — car:kieno žandarma., Proletaryat 
w ciągu paru tygodni może zagłodzić całe miasto, I ta 
sila proletargatu, źródłom której jest nie brauning, lecz po- 
lożenie społeczne, jest istotną siłą; wobec niej blednie i bra- 
uning i maszer, a nawet carskie „pułemioży*. 

Przebieg rewolucji dotychczasowej dał nam Hczne do- 
wody bezowocności walki spiskowej 1 owocności walki mas 
sowej, chociażby miezbrojnej. Carat, widzieliśmy, ustępował 
zawsze, ilekroć na widownię wystąpił ruch masowy. -I ods 
wrotnie: kiedy akcjabojowa przybierała największe napięcie, 
(Moskwa, środa u nas) carat nie ustąpił nigdy Innym było 
zachowanie się caratu w listopadzie wobec rucha masowego, 
innym w chwili większych aktów bojówki, gdy masy robot- 
nicze nie wyległy ua ulice. Tam carat choć niekiedy strzela 
-ale strzela i ba! się—tu jest panem położenia, masakruje 
„winnych i niewinnych*. Większy zapał owładnąłby dziś 
masami robotniczom: na wieść o jakimś strejku kolejowym, 
o masowym rucha w Rosji, niż gdyby się rozeszia Wieść, 
że w Warszawie zabito kilkuset chociażby policjantów. Jak 
więc dla rządu, tak i dla nas, dla nestróju mas, większe 
znaczenie ma ruch masowy niż wszelkiego rodzaju spisek, 

Bojówka w warunkoch obecnych koniączną jest dla 
partii Iecz rola jej powinna być inną niż ta, jaką chcie- 
łiby nad: é jej zwolennicy taktyki spiskowej. My, widząc 
główną six proletaryastu w organizacji agitecyjnej. bojówca 
nadajemy zoaczenie wyłącznie pomoenicze, ochronne Go 
innego jest organizować bojówką w tym celu, aby ochra- 
niala partje od szpieli t karata tych funkcjonarjuszy rządo- 
wych, którzy wybitnie sią odznaczęli w rozprawach nad lu- 
(em. roboczym, a so innego organizować bajówkę dla tego, 
aby ona przy pewnym siopau swcgo mozweju mogła stanąć 
jak jeden mąż, niby peiążua wyówiezona armja bojowa, 
wypowiedziała walkę rządow w boju. orężcym go zwycię: 
żyła. Byłym kierownikom wyd:iału hojbwego chodziło wia- 
śnie o taką armią bojowa prolefariacką., Są to iluzio. Ilu- 
zje niebezpieczne, bo do zwycięstwa doprowadzić nie mogą, 
a wiele ofiar poeułonąć i ruch robotniczy zatamować chwi- 
lowo mogłyby. 

Nigdy spiskowo-bojowy wydziat partji nie może iść do 
walki z systemem rządowym. Można conajwyzej usuwać nie- 
których iunkcjonarjuszy rządowych, ala to tylko tych, któ- 
rzy nie są przęciątni, a, odwrośnie, uikczemnością swą prze- 
chodzy codziennych przedstawicieli systemu rządowego. Jod- 
uym słowemnie 4 systemem, ale z ;cdnostkami wykracza: 
jącemi poza system może walczyć «-„aaiaacja bajowa. Co 
dotyczy stosunku bojowego wydziaia do maet uależy te 
masy obznajomić z bronią, o iyle, iżby w przysziei rewe- 
lucji. skoro tiumy orannią a.venały Z bronia, umiały tą 
bronią władać dla walki 4 eumiemi szeregu warskiego 
systemu. Lecz obznajomić masy z Drovię—t4 nie znaczy tO 
masy uzbroić, stawić sobie da <adanie wyówicagć te masy 
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ma żołnierzy rewolueji aby tę rewolucję pod 
przyszłych naszych Głowackich „zrobić“. 

T:kie marzenia bojówki są nietylko niedoścignione, 
lecz nisstety, bardzo opłakane w swych skutkach. Widzimy, 
jak i składy broni isam spisek „sypie się“, jesteśmy świad- 
kami niepotrzebnych wielkich ofiar i bszowocności marzeń 
„starego kursu“. Plan ta'i powstać może w głowach kilku- 
nastu marzycieli, ale oczekiwać iżby się zrealizował, byłoby 
czekaniem, kiedy na wier bie gruszki wyrosną. ! 

maktyka, która widzi siłę proletarjatu jedynie w orga- 
nizacji bojowej, rzecz natura'na odrzuca znaczenie organi- 

„sacji agitacyjnej. Dla niej już agitacyjna organizacja jest po- 
mocnicza—a to w tym celu, aby czerpać stamtąd materia 
do bojówki. Taktyka więc taka nakazuje wszystkie sily 
partyjne tracić na wydział bojowy—2a$ uświadomienie imas 
robotniczych może spadać do zera. „Co my mamy ze związ- 
ków robotniczych*?. „Co z: sens, że bibułą opychumy ro- 
botnika —kula tak samo przebija głowę głupią, jak głowę mą- 
drą*—są to słowa, wypowiadane przez filarów starego kur- 
su. Gdyby partja poszła tą drogą, zapominając o głównym 
swym zadaniu uświadamiani. i skupiania mas robotniczych, 
obróciłaby się w niwecz. Bo nieuświadomione tłumy choćby 
uźbrojone—to nia siia. Rozrost nadmierny bojówki n e ylko 
przez to czyni szkodę organizacji agitacyjnej, że odbiera od 
niej wiele ludzi i środków, ten nadmierny rozrost staje się 
niekorzystnym dla samej bojówki. Goniąc za rozrostem, organi- 
zacja bojowa wchłania wiele jednostek nieodpowiednich, wy- 
mikiem czego staje się bandytyzm i prowokacje, tak grożne 
dla tej orsenizacji. Będąc zmuszoną posiadać olbrzymie ža- 
soby pieniężne dla uchronienia i broni! członków wydziału, 
organizacja bojowa zmuszona jest organizować konfiskatę 
sum rządowych i naraża się na rozbicie w razie tak łatwego 
jednego chociażby nieudanego aktu. Taktyka spiskowa nia 
liczy się z potrzebami agitacji masowej. Nie liczy się z agi- 
tacją śród wojska. Bo wierząc w swój spisek, nie troszczy 
się o przeciągńięcie tego żolnierz» na swą stronę—woli go, 
„gabié niż uświadomić. Zabi» nc żołnierza przy konfiskowa- 
niu mniejszej lub większej s m7 pieniędzy, rzuca w szeregi 
żołnierzy wyobrażenie o socjsiistach, jako o zbójach i stwa- 
rza tą logikę w umyślo nieuświadomionego żołnierza, iż ów 
staje się nie tylko cdpornym na każdą próbkę zaagito- 
wania, nietylko jest łatwym parzsydziem w ręku rtzá- 
du, lecz nawot gam stara się z własnej inicjatywy zabijać 
rewolucjonistów. Zaś żołnierz ten powinien być przez par- 
tję uświadomiony—bo jak ze względów ludzkich, tak ze wzglę- 
dów”uawet interesu własnego stawić za zadanie uświado- 
mienie mas żołnierskich, nio zaś wystrzelanie żoinierzy, jako 
nieuświadomionych, powinna partja socjalistyczna. 

Taktyka spiskowa nia tyłko więc nie prowadzi do colu. 
nie tyitro nio może rozwinąć sią silnie, nia tylko szkodzi agi- 
tacji śród proletarjatu i wojska, taktyka ta demorulizujo jek 
samych bojowców, tak ogół robotniczy. Robota bojowa, tra- 
ktowana jakó rzecz codzienna, nie tylko w chwilach rowolu- 
cji, ale i w chwilach reakcji, zaprawia człowieka do tych 
czynów, których on spokojnie przenięść nie może. Jeżeli 
może robotę bójową wytrzymać bez zdomoralizowania, to 
tylko garść nieliczna jednostsk. Skoro zaś do bojówki tak- 
tyka nakazuje nam ściągać tysiące Indzi 1 dla ćwiczenia 
zmusza czynić pewne akty bojowe, tam musi ona duchową 
stronę ludzi obniżać. Choć zwolna—obniża, ale pocą ori 

że nawet woda kropla za kroplą spadając, żłobi w amie- 
niach koryta. Nadmierna działalność organizacji bojowej 
działa ujemnie na masy robotnicze, a to Z tego powodu: 
nadmiar wałki spada wówczas na bary bojowców, natomiast 
ogół nie ma nie do robienia. I ten ogół ogląda się na bo- 
jowców, sam nie zaprawia się do walki, wdraża się do bier- 
ności. Nam zaś jako organizacji całego proletarjatu należy 
stać na gruncie takiej walki, która cały proletarjat Cwiczy, 
która nie dlo paru tysięcy bojoweów, lecz dla setek tysięcy 
ludu roboczego jest włsściwa, właściwą dla tych zastępów, 
które jako całość są mścicielem za swe krzywdy i twórcą 
lopszej jaśniejszej przyszłości ludzkiej. 
X. Z. 
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Frakcja“ o Komisji Org. Związków 
| „Zawodowych. 
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Tak zwana „Frakcja Rewolucyjna” rozpo zęła swoją 
dzislalność „rewolucyjną“ od przywłaszczenia sobie majątku 
partrjąego, a przedewszystkiem drukarni i urządzeń techni- 
cznych. Ułatwiło to jej niszmiernie dalszą robotę, również 
„rewolucyjną”, a polegającą bynajmniej mie na „wypędzeniu 
najazdu“ i zdobycia „odrębności ‘prawno - państwowej*, lecz 
na rozbijaniu naszej organizacji i wnoszeniu demoralizacji 
w jej szeregi. Nie było ani jednej placówki partyjnej, któ- 
rąby Frakcja nie probowała, jeżeli nio owładnąć, to przy- 
najmniej zrujnować i zniszczyć... 

Jedna dotychczas qozostaał placówka, do której Frak- 
cja nie miała przystępu, a była nią Kom. Ong. Związków 
Zaw. Nie jest to, zdaje się, wynikiem jedynie „zbiegu oko- 
liczności*, jak twierdzi organ Frakcji. Głębsze istnieją przy- 
czyny, dla których Komisja nie cieszyła się „opieką“ daw- 
nej „prawicy”, a obecnej „Frakcji“: praca związkowa jest 
robotą zmudną, nie błyskotliwą, nie obiecującą doraźnie żad- 
nych „tryumfów*. Taka robota, opierająca się wyłącznie na 
samodzielnym ruchu mas robotniczych, znosząca z wielkim 
trudem drobne cegiełki pod wielki gmach przyszłości. — 
nie mogła pociągnąć ku sybio spiskowców, snujących fantas- 
tyeane marzenia o stworzeniu zakcnspirowanego wójska, 
etcących budować przyszłość prolctarjatu na starannie opraco- 
wywanych kombinacjach strategiczno - dyplomatycznych. To 
też, gdy w Komisji Związkowej zjawiał się niekiedy. jakiś 
przedstawiciel „prawicy“, nisdługo w niej popasał, i znie- 
nawidzona „lewica*, która wogóle dźwigała na swych bar- 
kach całą pracę partyjną w okresie, rewolucji, dała też ha- 
slo i podjęła pracą Koło zakładania Związków. 

Po rozłamie, Komisja wszystkimi głosami przeciwko 
jednemu wypowiedziała się za partją, a nawet jedyny czło: 
nek Komisji, który głosował za tem, żeby utrzymywać na 
dal :tosunki zarówno z partją, jak i Z Frakcja, oświadczy: 
po przegłosowamniu, że nie widzi dla siebie przeszkód, by 
nadal w Komisii pozostać. 

A zatem Kom. Org. pozostała po rozłamie tem, czem 
yla zawsze; t. i. instytucją p o rtyjną. Kierownicy Frakcji 
doskonale o ‘em wiedzieli i wiedzą, dotychczas zaś nie widzie- 
li żadnoj sprzeczności w tem, że Komisja partyjna za 
kłada związki bezżpartyjne. Sprzeczności żadnej W rze- 
czs wistości też w tom niema. Komisia jako organizacja 
P'P.S. nie może oczywiście być „bezpartyjną”. Z chwilą 
dosta do przekonania, że dobro proletarjatu 
wymaga zjednoczenia wszystkich robotników w związkach 
bespartyjnych, z cała energją zasady te szerzyła. Dowodem 
może być chociażby podjęta w swo:m czóńsie m al Se 
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RÓW. | 
no na zjazdach i konferencjach partyjnych 
jak i w druku. Co więcej i 
cję czasową, która powinna ustąpić miejsca Komisji E rhs 
nej, jaką muszą w przyszłości wyłonić z pośród siebie dro- 
gą wyborów nasze związki. 
Komisji jest to, że aa Elpo związkach rozłam zupełnie 
sią nie odbił, chociaż Komis a pozostała tem, czem 


nie w tym ceiu, żeDy wnieść rozłam tem, gdzie go niema « 
nie będzie, t.j. da związków zawodowych. 

Żeby spraw 
cele, kierownicy 
ności Komisji | 
Kom. lokautowej * oskarżają Kom. Org. 0 to, że Frakcja nie 
została zaproszona Go udziału w Kom. lokautowej, jak gdy- 
bs o tem degyóowała wrłacznie Komisia org.) A rzecz mise 


ła się tak: na p'erwszem organizacyjnem posiedzeniu Komi- 
sji lokautowej postanowiono jednogłośnie (a byli tam 
obecni przedstawiciele partji, związków i komisji organiza- 
i p p-s. $. d i bund), idy Frakcji nie zapraszać. 
gdyż 1) nie „rzodstawia ona W farszawie żadaej siły rcal- 
> a 2) względy techniczne czyją niedogodnym zbyt licz- 
ny skład Komisji, udział zaś Frabeji musiałby pociągnąć «a 
sobą ie Prołetariatu, Socjal - syonistów i t. d. Mniej 
więcej po dwóch miesiącach istnienia Kom. lokautowej 
Frakcja sama się zgłosiła, prosząc 0 przyjęcie jej delegata 
Wówczas Kom. lek. na to boz dyskusji się zgodziła, a przed- 
stawiciel Kom. org. Zw. Zaw. również oświadczył, ż! nie 
niema ko temu. Kierownicy Frakcji doskonale o 
atkicm wiedzą. pomimo to starają się obałamucić 

swoich czytelników w złudnej nadziei, że uda im sią zdezor- 
izować robotę związkową i wnieść waśnie partyjne do 
naszych związków bezpartyjnych. Piętnujemy te zamiary 
Frakcji i ostrzegamy przed nimi tov arzyszów związkowców. 
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Konferencja okręgowoów. Aby wytworzyć 
śeiśiejszą styczność między towarzyszami, pracującymi w 
różnych okręgach, zwoływane Są co pewien czas konfereneye 

tawicieli poszczególnych okręgów dła rozpatrywania 
najwsńniejszych spraw partyjnych. W połowie bieżącego 


miysiąca odbyła się pierwsza po IX zjeździe konferencya 
oksęgoweów. Przysłały na nią przedstąwicie.i następujące 


okręgi: Warszawa, Warszawa - podmiejska, 4014, Łódz - pod- 

| miejska, Zagiębie, Ozęstochowa, Radom. Lublin. Oprócz tego 
hyli obecai przedstawicie:e wydziałów— Wiejskiego. Żydo- 
wskiezo, Niemieckiego, Kolejowego. Ogółem uczestników 
konśereucji było 20-tu. 

Dużo œaşu zajęły sprawozdania. Wynika z nich, że 
partya przekąywa dość poważne przesilenie i że w ostatnich 
czasach nażęłeme naszej robot oslabio skutkiem całego 
szeregu przyczyn. Do tych należą: kryzys i brak pracy, 
represyt rzągowe i mocno grasujące ostatniemi czasy pro- 
wolzsese, wreszcie pewien ogólny upadek nastroju rewolu- 
cyjnego w związku z sythacyą w całem państwie, Ce do 
oziamu, to jego wpływ jest bardzo rosmaity w różnych okrę- 
gach, naogół jednak przyniósł on mniej szkody, niż wymie- 
nione powyżej czynniki. Jedynie w dwóch okręgach (Czę- 
stochowa i łębie) można mówić o mniej więcej równych 
siłach partyi i frakcyi. Gdzieindziej, po kilku tygodniach 
zamętu, partyi uduło się opanować sytuacyę i wydrzeć frak- 
cyi jej wpływy, lub przynajmniej osiągnąć dużą pizewag.. 
W niektórych okręgach frakcya wcale nie miała powa- 
żnych wpływów (w Radomskiem wpływ jej był zawsze 
równy zeru, w Warszawie podmiejskiej utraciła ona niemal 
wszystko). Zastój w robocie warszawskiej pochodzi od su- 
pełnie innych przyczyn, niż rozłam. Na robocie żydowskiej 
i niemieckiej rozłam zupełnie sis nie odbil—mkt prawie Z 
towarzyszy żydów i niemców do trukeyi nie przeszedł. Roto- 
ta kolejowa natomiast ucierpiała dużo od rozłamu: w War- 
szawie kolej wied. należy przeważnie do fr., nadw. do nas, 
Łódź do fr., Częstoch., Zagł., Radom do nas. 

Najpowaźniejszą troską partyi jest zły stan finansów 
i niedostateczna ilość ludzi. Najcięższy czas próby minął, 
nastrój w maszch się poprawia, robota się rozwija, ale daje 

uczuć brak wielu towarzyszów, którzy przedtem praeo- 
wali w naszych szeregach, a dziś są wskutek różBych 
„okoliczności niezależnych* wycofani z robotv, oraz brak 
Środków pieniężnych. Osobliwie odczuwają to najmocniej 
te okręgi, które nigdy nie mogły stać o własnych siłach, 
a zwłaszcza cierpi na tem robota wiejska. 

W dyskusyi nad sprawozdaniami, towarzysze ugodnie 
przyszli do przekonania (formalnych uchwał na konferencyi 
wogółe nie pobierano), żo koniecznem jest: 

1) prowadzić robotę bardzo oszezędnie, np. obchodzić 
nię jaknajmniejszą ilością płatnych fukcycnaryuszów partyj- 
sych, których można poezęśei zastąpić przez miejscowe siły; 
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%) rozwinąć wszędzie dużą energię w zbieraniu pies 
niędzy na cele partyjne. nie liczące przytom na żadne wpły- 
wy nadzwyczajne, które są zawsze provlematyczne, 

Co do prasy, te C. K. R. wskaz} na to. że jej nieza- 
dawalujący stan ostatniemi czusy byl wynikiem, szeregu 
przyczyn, odeń uieza'eżnych. ? jednak już zrobiono kroki 
dla rozwinięcia 0 wiele cene.g.czuiejszej roboty prasowej. 
Przyjęto to do wiadomości bez dalszej dyskusyi. W sprawie 
stosunku do frakevi konferencya przyszła do przekoe 
jania, że porozumienie się z nią jest zasadniczo nie możli- 
we, gdyż jej taktyka i jej stanowisko polityczne nie da Się 
zupełnie pogodzić z naszem. Dlatego nie możemy jej uzaać, 
za część naszej partyi, do czego Ona rości sebie pretensye, 

Musimy bezwzględnie stać na stanowisku, zajętem przea 
9 zjazd. Równocześnie podniesiono 2 wielu stron żądanie, 
aby polemika z frakoyą nosiła charakter zaszdniczy, aby 
w pismach partyjnych drukośano artykuły, omawiające 
główne różnice między stanowiskiem P. P. 8. a frakcją. 

Nad kwestyą taktyki, w stosunku do Dumy, 
wywiązała się ożywiona dyskusya. Przećstawicieł (.K.R. 
zaznaczył, że chociaż bojkotowaliśmy wybory, to jednak mie 
możemy zaprzeczyć, że towarzysze rosyjscy, prey istnicjącym 
w Rosji układzie sił społecznych i wobec tej ogromnej róli, 
jaką w kształtowaniu się życia politycznego Resyi odotrała 
Dama, musieli postąpić inaczej. Nie możemy ie! sa to krys 
tykować, Być może, że Duma, stanie się ośrodkiem skupia- 
jącym dookoła siebie siły rewolucyjne Rosji. być może, że 
kunilikty żywiołów radykalnych w Dumie 2 rządew, odezwą 
się mocnem echem w całem państwie. Jakie ma być wtedy 
stanowisko proletarjatu polskiego? Przecież pie obejętne! 

Musimy wsjść w styczność 4 obozem socjalisiveznyin 
Rosji i porozumieć się co do współdziałania w toku dalsze- 
go przebiegu obecnego kryzysu politycznego. Badź co bądź 
w razie jakiegoś ogólnego wystąpienia rewolucyjnego, nasza 
partya musiałaby w niem wziąć czynny udział. 

W dyskusyi zaznaczono. że powinniśmy się wystrzegać 
przeceniania «znaczenia Dumy. Kto wie, esy przesadne na- 
dzieje nie przyczynią się do oportunistycznej polityki par- 
tyj rewolucyjnych w Dumie. Wobec tego trzeba być osiroż= 
nym. Nasz bojkot wynikał z przeświadczenia, że wejscie 
socyalistów do Dumy musi doprowadzić do kosys:o uisów 
i do zejścia z drogi rewolucyjnej. Masimy krytykować w 
dalszym ciągu „złudzenia konstytucyjne*. Przeciw temu 
polemizowali znów inni towarsysze, zaznaczając, że w na- 
szem postanowieniu bojkotowania wyborów, względy prak= 
tyczne edegrywały bodaj większą rolę, niż względy zasad= 
nicze. Wobee ewentualnej oportunistycznej polityki socya« 
listów w Dumie zachowamy przecież swobodę krytyki. 
Ale nadewszystko musimy się postarać o to, abyśmy w ras 
zie jakichś wystąpień rewolucyjnych w Rosyi, nie pezostali 
w odosobnieniu. W końcu zgodnie postanowiono, że taktyka 
nasza wzgledem Dumy musi być dopasowana do taktyki 
rewolucyonistów rosyjskich i że najpilniejszą potrzebą chwili 
jest we,ść w porozumienie z tymi ostatnimi. } 

reszcie omówiono sprawę 10 zjazdu i programu. 
Ogólnem żądaniem jest jaknajprędsze zwołanie 10 zj: zdu: 
Lecz poważne przeszkody teehniczne i finansowe stoją te- 
mu na przeszkodzie w obeenej chwili. Ale i niezależnie od 
tego, Zjazd niema racyi bytu, jeżeli nie będzie przygotowany 
do uchwalenia nowego programu. Aby przygotować ogół 
towarzyszów do przyjęcia nowego programu, trzeba rozwi» 
naé w partyl dyskusyę programową. Tylko po takiej dy- 
skusyi, uchwały pełnego 10 zjazdu nie będą gzem$ wys 
padkowem, lecz wyrazem opinii ogółu. Łódź 
dała już przykład, urządzając w komitecie lokalnym i kge 
mitetach dzielnicowych szereg dyskusyj programowych, Po- 
tem te dyskusye mają być przeniesione do 'kemitetów fab- 
vycznych i kół organizacyjnych. Postanowiono przystąpić 
do organizowania takich dyskusyj w eałym kraja, licząc się 
z tem, by niższe szezeble organizacyjne były weiągane do 
tych dyskusyj dopiero wtedy, gdy zostaną one gruntownie 
przeprowadzone na wyższych, a to, by uniknąć szkodliwych 
skutków braku przygotowania. O.KR. oświadczył, że nie- 
baweżm roześle do okręgów specyalny ekólnik w sprawie 


przeprowadzenia dyskusyi programowych, w którym wskaże 


na programowe ksrestyc, które są przedmidiem dyskusyj w 
naszej partyi, oraz na różne sposoby ich rozstrzygnięcia iza- 
proponuje omówienie irh wo wszystkich otganizucyaci lo- 
kaluych. Na tom zakończobo dss:iusyą 1 pó wmówi nin je- 
szcze kiika drobnych bpras wnuk dots Kodfereueyy., Obrady 
trwały 2 dni. 
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Po gruntownem zbadaniu sprawy zjazdu federacyjaego 
proponowanego przez t, zw. „fraskcyc rewoluwyjney" P.P,S 
lubelskie ciała partyjne, a mianowi © O.K.R., LKR, koła 
organizacyjne, komitety fabryczne, fachowe, uchwalają co 
następuje: 

ZyNrażywszy, 8 (zjazd federacyjny do żadnej jedności 
partyi doprowadzić nie jest wstawie, ponieważ byłyby to 
wistocie dwa zjazdy, itórych uehwały drugiej strony nie 
obowiązywałyby wyżej wymienione lubelskie ciała partyjne 
uważają, że projekt takiego zjazdu jest środkiem demago- 
gicznym. użytym przez prawicę w tym celu, aby pokazać 
proletarjatowi jej rzekomą gotowość do zgody i dlatego teź 
projekt foderacyjnego zjazdu stanowczo odrzucają. 

Natomiast, pragnąc gorąco zjednoczenia sił proleta- 
rjatu do walki z wspólnym wrogiem—kapitalizmem i cara- 
tem, wyżej wymienione ciała partyjne wyrażają życzenie 
jak najszybszego zwołania X zjazdu na warunkach nasiępu- 
jących: aby przyszły zjazd mógł rzeczywiście doprowadzić 
do pożądanej przez wszystkiech zgody, powinien on stanowić 
jedno ciało, w którem prawica i lewica miaiyby swych 
przedstawicieli w stośunkn iiościowym do ich zwolenników; 
w tym celu konieczuema jest, aby członkowie frakcyi prze- 
stali tworzyć odrębną orysnieacyę i wstąpili znów do ciał 
partyjnych z prawem swobodnego dyskutowania i agitowania 
w myśl swysh przekonań. Poeczem, po gruntownóm  prze- 
prowadzenia we wszystkich ciałach partyjnych dyskusyi 
i wypowiedzeniu się członków organizacyi. ża programem 
i taktyką lewiey lub prawicy, dokonane zostaną wybory 
na zjazd propo.cyonalnie do ilości zwolenników obydwóch 
poglądów. 

Jedynie tuki zjazd będzie <prawdziwym wyraziciełew 
opinii zorganizowanego pod sztandarem P.P.$. proletaryatu, 
a uchwały jego będą obowiązywały wszystkich członków 
party. 

% więzienia lubelskiego dochodz ciągłe skargi n* 
felczera Baranowskiego, który zaniedinije swoich obowiąz- 
ków i nio zjawia się na żądanie aresztowanych. 
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: JÓZERÓW. 
Ksiądz Sędziakowaski z parafji Rokitno przyjechał do 
„szkoły w Józefowie i miał nauką do dzieci, podczae której 


zapytał się między innemi pytaniami, czy można P.P.$-0wca . 


zabić”. Dzieci hurmem odpowiedziały „nic, aœ później 
krzyczały „przez m narodewemni*. Ksiądz obrażony zapo- 
wiedział dzieciom, że socjaliści wkrótce zupełnie przepadną. 

Chłopcy postanowili bojkotować księdza, t. j. nie 
całować go W ręką i nio kłaniać mu się, 


MIKKO TAMA DA 


TOMASZÓW RAWSKI. 


W dniu 11 lutego odbyła się przy udziale 24 członków 
fonfer. Tomaszowska. Porządek dzienny był następujący: 
D sprawa rozłamu, 2) zjazd federacyjny. Po wyjaśnieniu 
przyczyn roziamu przez Nas Amo TOW. zabrał głos przedsta- 
wieiel frakej' . który ze swego sia staczł się przekonać 
uczestników, iż tylko fr. jest izeczywisty P.P.S. Po nadzwy* 
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czai ożywionej dyskusji przyjęty został następujący wniosek: 
„Tomaszowska konies. lokalna uznaje IX zjami l. G BE 
wybrany przóz niego. 
niekorzyść proletarjatu. Pozostajemy przy partji, uważając, 
iż jedność partyjna rówbitą Z0: aa przez fr. rew. Koner. 
Tomaszowska protestuje przeciwko bezprawnomu zagarnięciu 
majątku partyjnego. Knfer. żąda rozwiązania sią frakcji 
rewol, i poddaniu sią woli wybranemu przer 1X zjazd 0.K.Row). 
Za wnioskiem tym głosowalo i 
wstrzymał się, 2 tów. nieobecnych. 

Odrzucony, a postawiony przęz przedst. fr. wniosek 
brzmiał: koufercneja Tomasz. po długiej i a ryc dy- 
skusji, uzuajè obecną fr. rew., jeko wytezloielkę hasot progra- 
mowych i taktycznyeh prawdziwej P. P. S.i dlutsgo. stojąc 
na gruncie tych haseł, prasłącza się do frakcji rawoh PR. S: 

Przy 2) punci: porządku, zabrał głos przedstawiciel ir. 
wyjaśniając, iż zjazd foder. jako zjazd równego z równym, mo- 
że doprowadzić do zjednoczenia, powinien być żądaniem 
wszystkich robotników. Po nim zabrał gios tow. a, Wyka- 


zująe tę obłudną politykę, jaką prowadzi frakcja, nawołując do. 


zjazdu federacyjnego, chcąc nie zgody, lecz przypieczętowania 
rozłamu. My pragniemy zgody, wśród proietarj:tu, lecz do 
zgody tej nie doprowadzi zjazd federacyjny, Zgoda może na- 
stąpić wtedy, kiedy fr. roawiąże się i powuóei do pagtii. Póź 
niej zaś drogą wyborów będą wysłani praedgiawiciely" Ma 
X zjazd. : ( 

Przedstawiciel fr. nie czekając końca, opuścił zebranie. 
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OSTRZEŻENIE. 


Edward Będkowski „Cezar z Woli“ — sypie. Należy 
być ostrożnym, gdyż chodzi z policyą. 


POKWITOWANIA 


Aleca" sy 

Rad. Kom. Okręgowy za bibułę —28 rb. 65 kop. 

Lubelski Kom. Okr. kwituje: f. i TPSA X p: 
4 rb. 10 kop. f. Hesa podatek 3 rb. 20 k., f, lagiego 
pod. 2 rb. 10 k., szkoła agitaiorów za bibulę 80 k., £ Wol- 
skiego ża bibułę 72 k., f. Hesa za bibułę 66 k, dochody 
nadzwyczajne 15 rb. 40 k., przysłane 10 rb., zamiast teatru 
60 kop., f Domańskiego dochód” nadzwyczajny 16 rb. 20 k., 
inteigencja pod. 1 rb, f. Plagiego za, bibułę 38 kop., f. Do- 
mańskiego za bibuię 2 rb. 1k., f. Welskiego za bibułę 93 k., 
inteligencja za bibułę 20 k., żydowska organizacja: krawcy 
pod. | rb., pracownicy okryć damskich pod. 40 k., centralna 
schodka pod. 45 k., Kalinowszczyzna pod. 3 rb., szewcy pod. 
1 rb. GO k., szewcy za bibulę 72 K., prasowaczki pod. 90 kop., 
dochód nadzwyczajny 1 rb. 80 k.. z loterji 9 rb. 20. k. Na 
więżn. polit.: przegrana między B. i B. 1 rb. 4 
`. xPodmiejski O. K. R. kwituje: podatek part. z 
Żyrard. za luty. Z bloezków 5 kop.: 20; 64, 24, 22, 23, 21, 
28-—po 5 rb. « każdego. Razem 85 rb. Wydatki lokalne— 
10 rb. 80 k- Do kasy O. K: R, — 24 rb. 20 k. 

W. K. R. kwituje: Dzielnica Jerozolimska otrzymała 
od kr: 2 Smith-Wessony i 1 Browning. Na więżn. polityczn.: 
Lista Me 68 Norblin-—10 rb.. Listu Ne 7 Bórkowski--1 rb. 40 k., 
na zesłańców N 120--3 rb. 80 k., na fund. agitacyjny A-—2 rb. 
Dzielnica Powiśla do 1 Marca. Dół miejski; Tabor 7 rb. 40 k., 
Szklarze 3 rb. 80 k, Rektyfik. 1 rb. 70 k., brystol 80 k.. Ha- 
yala 3 rb. 30 k. Razem--17 rb. Jedwabna blooz. M 84—32 rb. 
60 k. Plewkiewicz: ua bibliotekę Bezim. 1 rb., na bloczki: 
167-—1 vb. 30 k., 27—1 rb. 25 k., 166, 28, 158, 157—6 rb. 
166—-75 k. Razem — 9 rb. 30 k. | both 


kB 


Konfer. uważa że fr. rew. działa na 


18 tow. 8:ch przeciw 1 pò- 


